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K raków , a i .  B racka 16.
 Telefon N r. 3 9 6 .-------- -

W szelkie lis ty  i p rzesy łk i p ie
n iężne należy adresować do Ro
dak cyi i A d m in is trac ji, B racka 15.

Redakcya rękopisów n ie  zwraca, 
kore9pondoncyj bezim iennych nie 
uw zględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Kamer pojedyne*, 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.
Wychodzi codziennie o g. 8 ran o  
a w poniedziałki i dni poświęte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm inistracji, ni. 
Biaoka 1. 15, oraz w» wszystkioh 

biurach dzienników.
Listy reklamacyjne nieopieosęto- 

wane nie podlegają opłaoit,
Adres na telegramy: Naprzód- 

Kraków.

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczn ie  i  korona 60 hal., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h a l. — W A u s t r y i :  m iesięczn ie 2 kor., kw arta ln ie  6 ko r., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw arta ln ie  
10 franków . — Za kaźdę zm ianę ad resu  dopłaca się  40 h a l. — Dla robotników  w Kra

kow ie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  10 hal.

O głoszenia (inseraty) przyjmuje A dm inistracja za opłatę od miejsea wiersza jedno- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier-wszy ras po 20 halerze, następny po 
10 halerzy. — „N adesłane4” od miejsca wiersza drukiem  petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z ałączn ik i (prospekty i. t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 hor. aa 100 egzemplarzy dla miejseowyeh p renu 

meratorów. — Naleiytoió należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. I I I .  229|01. C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wnio
sek o. k. prokuratora państwa po myśli § 493 pk. orzekł, 
że zamieszczony w Nrze 315 ozasopisma »Naprzód« z dnia 
16 listopada 1901 roku artykuł pod ty tu łem : »Generał w 
roli agenta policyjnego*, a mianowicie : napis (strona 6, 
szpalta pierwsza) i ustęp od wyrazu »zresztą« do »odda- 
lił* (szpalta druga), zawiera znamiona występku z § 491 
u. k. i z art. IV. ust. z 17 grudnia 1862 N r  8 e x  1863, że 
zakazuje się rozszerzania tego artykułn, zatwierdza się za
rządzoną przez ck. prokuratoryę państwa konfiskatę po- 
mienionego numeru, a cały nakład takowego ma być zni
szczonym, albowiem autor przez wyszydzanie wystawia 
na publiczne urągowisko jednego z c. i k. generałów w 
ozynnej służbie będących i pobudza do pogardy i niena
wiści przeciw arm ii austro-węgierskiej. Co do reszty ustę
pów tego artykułu nie zatwierdza się konfiskaty dla bra
ku znamion występku z §§ powyż powołanych.

Równocześnie na wniosek o. k. proknratoryi państwa sto
sownie do przepisu § 20 ust. p r., poleca się redakoyi cza
sopisma »Naprzód», aby uchwałę tę  w najbliższym nume
rze czasopisma, na pierwszej stronie takowego pod rygo
rem skutków z § 21 ustawy pras., bezpłatnie zamieśoiła. 
C. k. Sąd krajowy jako prasowy. Kraków, dnia 19 listopada 
1901. — Morelowski.

Pr. I I I .  229|1. Załatwiająo sprawozdanie c. k. sądu kra
jowego jako prasowego w Krakowie z d. 19 listopada 1901 
1. cz. Pr. III. 229|1 złożone w sprawie prasowej konfiska
ty Nr. 315 czasopisma »Naprzód« z dnia 16 listopada 1901 
wskutek zgłoszonego na posiedzeniu niejawnem po dniu 
19 listopada 1901 zażalenia o. k. prokuratoryi państwa w 
Krakowie od uchwały c. k. sądu krajowego jako prasowe
go z dnia 19 listopada 1901 1. cz. P r. III. 229|1, o ile  nią 
n ie zatwierdzono konfiskaty ustępu artykułu p. t .  »Gene- 
rał w roli agenta policyjnego* od słów »Z Przemyśla do
noszą nam*... aż do słów »jest to rzeczą rozdającego* c.k. 
sąd krajowy wyższy po wysłuchaniu zdania o. k. nadpro- 
knratora państwa do tego zażalenia się przychyla i zacze
pioną niem uchwałę trybunału prasowego w ustępie nie- 
zatwierdzającym konfiskaty w  ten  spoBób zmienia, iż tak 
że powołany ustęp artykułu »Genorał w roli agenta poli
cyjnego* od słów : >z Przemyśla donoszą nam* do słów : 
»jest to rzeczą rozdającego*, a więc cały artykuł z napi
sem »Generał w roli agenta policyjnego* wraz z napisem 
zawiera w sobie znamiona występku z § 491 uk. i a rt. IV 
ust. z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. u. p. z r. 1863, że się 
zakazuje rozszerzania tego artykułu i zatwierdza się za
rządzoną przez c. k. prokuratoryę państwa konfiskatę po- 
mienionego numeru, którego cały nakład ma być zniszczo
ny, albowiem autor w całym tym artykule przez wyszy
dzanie wystawia na publiczne urąganie jednego z c. 1 k. 
generałów arm ii austro-węgierskiej w ozynnej służbie bę-

ZYGMUNT NIEDŹWIECKI.

BRODAWKA.
N OWE LA.

R azu pew nego Bombelski, redaktor 
hum orystycznego tygodnika Ha! ha\, 
stuknąw szy się palcem  w czcło, ja k  
w y n a lazca , którem u przyszła myśl 
szczęśliwa, w y k rzy k n ą ł:

— A G rossge ld?!
G rossgeld by ł t.o bogaty  kapitalista , 

n a  k tórego  przeszłości ty le  było plam , 
ile koron w jego  m ajątku, wydystylo- 
w anym  w najdow olniejszy sposób z 
najbrudniejszych w św iecie speku lac ji.

W  najbliższym  num erze Hal hal, 
którego wesołe w ierszyki i zjadliw a 
p roza ani razu  dotąd nie sięgnęły do 
skóry tak  wdzięcznego m edyum, uka
zał się sonet o Grossgeldzie z dopi
skiem: „z stu  sonetów pierw szy" a 
Bombelski, ujrzaw szy pierw szą odbi
tkę, za ta rł ręce i m lasnął językiem.

djcych  1 pobudza do pogardy  i n ionaw iśoi przeoiw  te jże 
a rm ii. C. k. s$d krajow y jako prasow y. Kraków, d n ia  21 
lis topada 1901. M orelowski.

Z dnia.
Kraków, 23 listopada. 

Tortury w szkole.
O rgan socyalnej dem okracji nie

mieckiej „V o r  w  a r  t  s“ podaje pod 
powyższym  ty tu łem  a rty k u ł w stępny, 
piętnujący w ostrych w yrazach n ie 
godną, barbarzyńską politykę rządu 
pruskiego i jego bastarda, hakatyzm u, 
wobeo Polaków. Za p u n k t w yjścia 
służy bratn iem u organow i naszem u 
trag ed y a  wrześnińska.

Poniżej podajem y w ażniejsze ustępy  
tego dzielnego a rty k u łu :

„Podczas gdy niemiecki filister • piwosz 
— pisze „Vorwai‘(s“ — pociągany za ni
tkę mniej lub bardziej srę -.ą ręką, daje 
się doprowadzać do staną oburzenia wobec 
politycznego machera Chamberlaina, a pier
wszy lepszy krzykacz z BKrieg8vereimt“ 
cały naród angielski przedstawia jako ban
dę katów — nie budzi straszne oskarże
nie, dochodzące z Gniezna, przeciwko pru
skiej wojnie germanizatorskiej, prawie ża
dnego echa potępienia.

A jednak, gdy się zestawi ową sprawę 
z tem, co zarzueanesa bywa Robertsowi, 
lub Kitcheaerowi w ich postępowaniu z 
dziećmi burskiemi —  wówczas stosunki pa
nujące w „obozach koncentracyjnych" gier- 
saanizatorów pruskich, wypadają kto wie, 
czy nie gorzej. Bo Kitchenery mogą s’ę 
zasłaniać Lakierni okolicznościami łagodzą- 
eesui, jak, że są żołdakami i działają pod 
przymusem wojennym — tutaj zaś dręczo
ną jest dziatwa w sposób barbarzyński 
wśród pokoju, oraz konstytucyjnego równo
uprawnienia wszystkich obywateli państwa.

Cóż takiego uczyniły polskie dzieci? 
Wzbraniały się używać na lekcyach religii 
mowy niemieckiej — mowy dla nich nie
zrozumiałej. Niemieckie pisma szowinisty
czne kują na to zarzut podburzania : dzieci 
podburzone zostały przez dorosłych, Dzieci, 
liczące po 13, 14 lat, nie muszą być ko
niecznie podbumnensi, gdy chodzi o obro
nę praw najelementarniejszyeh; zwłaszcza 
dzieci takiego narodu, u którego, pod wpły
wem nieznośnej polityki wynaradawiania, 
stosowanej przez zaborców, weszła w krew 
po prostu walka o utrzymanie odrębnego 
bytu. Ale przypuśćmy, żo działały tu wpły
wy dorosłych. Czy można im to brać za 
złe? Od lat już szeregu systematycznie 
bywa polski język w szkołach tępiony. 
W riektórych szkołach już tylko na le-

Z gorączkow ą niecierpliw ością p rze 
rzucał nazaju trz  ran n ą  pocztę, szuka
jąc  koperty  z firmą Grossgelda. Uj
rzaw szy ją , uśm iechnął się i pom y
ślał: „A c®!“ — z satysfakcyą g ra 
cza, k tórego  nie zawiodła karta . 0 -  
tw arłszy  jed n ak  list, zm iął go i rzucił 
z pasyą. Zam iast spodziewanego n a 
znaczenia pory  i m iejsca schadzki, 
by ły  tam  słowa: „Proszę o przesy ła
nie mi za pobraniem  pocztowem  10-oiu 
egzem plarzy każdego num eru, w któ
rym  będzie o m nie coś stało".

B ył to  ja k  gdyby szozutek w nos 
m ocarzowi, przed którego syczącą i 
dotkliw ą m itrajezą śm iechu korzyli 
się wszyscy. Szaohraj, kubaniarz, zło
dziej, mężowie zdradzający żony, żo
ny  oszukujące mężów, eksdefraudanoi 
i defraudanci in spe, łowcy posagow i 
przed, podczas i po robocie, każdy, 
co kiedykolw iek przeskrobał coś w y
jątkow o i wszyscy popełni&jąoy św iń
stw a i św iństew ka z reguły, nieprze- 
liczeni, k tó rzy  ozem innem  są, a ozem 
innem  w ydaóby się chcieli, k tórzy

boją się św iatła p raw dy  i d rżą przed 
śmiechem, opłacali się Bombelskiemu, 
O płacał m u się kiepski aktor, aby  mu 
nie w ytykano, że kiepski, i dobry, aby 
go kiepskim  nie robiono, opłacała m u 
się aktorka z talentem , aby przem il
czał je j skandaliki, i ak torka bez t a 
lentu , aby  się rozpisyw ał o jej łydkach. 
O płacali m u się lekarze, m ylący się 
w diagnozie i dozowaniu trucizn, księ 
ża, zapom inający o pow innościach ce
libatu , bankierzy, fałszujący bilanse i 
kupcy, fałszujący trunk i, opłacali m u 
się wielcy i m ali, g łośni i oisi, a on, 
nieposzlakow any w interesach, gdy go 
raz  odpowiednio ujęto, wyw iązyw ał 
się najrzeteln iej z zobow iązań swych 
wobec P . T , stron, choć nie omieszkał 
n igdy  poehwałió się z każdą now ą 
g ra tk ą  przed stugębnem  gronem  po
wierników, najp ierw  przez słabostkę 
fachowca, co zrobił dobry interes, a 
potem  i dla pouczenia szerokich kói 
interesow anych, a n ie w tajem niczonych 
w jego ceny, kto ile za co w inien za 
płacić.



2

keyaeh religii słychać polską mowę. Po za 
tem oie wolno dziatwie polskiej ani słowa 
usłyszeć lub przemówić w ojczystym języ
ku. Nie koniec na tem! Nawet po za me
rami szkolnymi nie wolno dzieciom uczyć 
się po polsku. Przecież przed rokiem za
ledwie osadzono w więzieniu w Poznaniu 
kobietę, ponieważ dokonała „strasznej zbro
dni iż bezpłatnie uczyła biedne dzieci pi
sania i czytania w ich przyrodzonym ję 
zyku.

N ie  „ h e c a r z e  p o l s c y "  w n o s z ą  
p o l i t y k ę  do s z k o ł y  — e z y n i  to 
s y s t e m  g e r m a n i z a t o  r s k i ,  k t ó r y  
sam. p o l s k i m  c h ł o p c o m  i d z i e w 
c z ę t o m  s z k o l n y m  o t w i e r a  o c z y  
n a  c a ł ą  n i e g o d z i w o ó ć  t y c h  p r a 
k t y k " .

Dalej „Vor warta* objaśnia obszernie 
stan psychiczny dzieci wrześnińskieh, u któ
rych motywy narodowe splotły się z reli
gijnymi, które w dziecinnych sercach bar
dzo żywą rolę grają, poczem przechodzi 
do opisu, jak pod wpływem „biurokraty
zmu, znajdującego się w służbie polityki 
gwałtów", nakazano nauczycielom biciem 
przełamać opór dzieci... Szkoła przedzierz
gnęła się w „kaźń dla tortur11. Jedna z 
uczenie w omdlenia wyniesioną została ze 
szkoły, inne dzieci zjawiały się na ulicy 
zakrwawione.

„Krewni tych dzieci — konkluduje „Vor- 
wślrta“ — m u s i e l i b y  c h y b a  n i e  b y ć  
l u d ź m i ,  by  z n i e ś ć  t a k i  w i d o k i  
n i e  w y b u c h n ą ć  ż y w i o ł  owym gni e-  
w e m. Tymczasem okręgowy inspektor 
szkolny oświadczył przed sądem, że mimo 
groźnego zachowania się ludności, zebra
nej dokoła budynku szkolnego, nie kazał
by wstrzymać egzekncyi — i tem się ów 
pan szczycił, jak j&kieasś bohaterstwem.

Bohaterstwo, dokonane na bezbronnych 
dzieciach!

Polityka germanizaterska doprowadziła 
do skorumpowania poczucia prawnego wśród

■— L udzie lubią,, chcą, po trzebują, 
m ają praw o się śmiać!... Jeżeliś zatem  
śm ieszny, a chcesz się w yłam ać od na
łożonego przez n a tu rę  i obyczaj po
datku, w ykup się! jak  daw niej w yku
pyw ano się z wojska.

Takiem  było tonfiteor redaktora Hal 
hal, n a  którem , jak  n a  opoce, zbudo
wał, podobny w ielu innym , gm ach sw e
go żyw ota. I  ten  lichw iarz śmie sobie 
żartow ać z jego  postraoh szerzącej for- 
teczki?!...

P osypały  się sonety. Z razu po je 
dnym , po dwa, potem  całemi seryami, 
bukietam i, pełne śmiechu, jadu , śliny, 
nicujące wszerz i wzdłuż rynsztok 
Grossgeldow ego żyw ota, pokazujące 
grubego, potw ornego w ychrztę w ca
łej szpetnej nagośoi oczom ogółu. Po
częto Głrossgeldem nadziewać, dekoro
wać form alnie każdy num er Hal hal, 
G rossgeld s ta ł się „clou* tygodniozka, 
jego kozłem  ofiarnym, bawidełkiem, 
bezczeszozonem jak  ham an ku  uciesze 
krooi czytelników. Jeszcze nigdy  n i
kogo nie obrabiał tygodnik  z takiem  
rozpasaniem  zjadliw ego hum oru, tak 
okrutnie, tak  po bestyalsku, ja k  tego

szerokich warstw niemieckiej ludności. Taki 
zbir systemu germanizacyi — profesor Zora 
ważył się bronić zasady, że grabież, któ
rej się dokonywa na narodzie polskim, za
kazując mu uczenia się ojczystego języka, 
nie sprzeciwia się poczuciu sprawiedliwości; 
ten człowiek uznał zwłaszcza usunięcie ję 
zyka polskiego z wykładów religii za rzecz 
godziwą i niezbędną, a niemiecka prasa 
bttrżnazyjna różnych kierunków, począwszy 
od obozn lękliwych wolnomyślnyeh, a skoń
czywszy na zagwoźdżonych agraryuszach, 
przychylnie przedrukowała ten artykuł.

Proces wrześniński wykazał konsekwen- 
cyę tej polityki: szkołę przemieniono w 
izbę tortur. Czy ludzi, „bojących się tylko 
Boga, a poza tem niczego na świecie", 
nie zatrwożą te konsekwencye ? Lękamy 
się, że nie. A le  w t a k i m  r a z i e  po 
w i n n o  s i ę  p r z y n a j m n i e j  z a c h o 
w y w a ć  c i c h o i n i e p o d n o s i ć w r z a -  
wy n a  b a r b a r z y ń s t w o  a n g i e l 
s k i e ,  n i e  p o w i n n o  s i ę  o ś m i e l a ć  
m ó w i ć  o n i e m i e c k i e j  k u l t u r z e ,  
tak długo, dopóki w Prusiech są nauczy
ciele zniewalani, by znęcaniem się wpajali 
w dzieci niemieekość i chrystyanizm."

Przytoczyliśm y tu  uo? ciw y głos na  
czelnego organu  socyalnej demokracyi 
n iem ieck iej: niem a w nim  pustej de- 
klam acyi, lecz z tych  słów wieje obu
rzenie szczere n a  zaciekłość i zdzicze
nie posiepaków rządow ych, tra tu ją 
cych wszelkie uczucia hum anitarne, 
p rzy  poklasku skorum pow anej burżua 
zyi niemieckiej — równocześnie lejąo&j 
łzy krokodyle nad niedolą bursk ie
go plem ienia. W ieje z nich i współ 
czucie dla ofiar tej brutalnośoi i zro
zum ienie sm utnego losu Polaków pod 
rządam i pruskiej pięści,

A to  odczucie wrześnińsskiej k rzyw 
dy i wogóle krzyw dy polskiej m a swe 
źródło i w tem , że nie tak  dawno je
szcze ta  sama pięść spadała oałym

» N A P R Z Ó D <  ..

bogacza, którego plugaw a przeszłość 
by ła  na  jego  nieszczęście n ieprzebra
ną kopalnią w ątku dla rozbrykanych 
kpiarzy.

— Nie stać cię na  jakąś g łup ią  ty- 
siąozkęP... Zapłacisz pięć!!... — p rzy 
sięgał sobie w  duchu Bombelski i o b 
rab ia ł „parszywca* w dalszym  ciągu 
system atycznie, z um iejętnie stopnio- 
w anem  niemiłosierdziem.

A Grossgeld śm iał się. Śm iał się 
bez udania, szczerze. On się nie wsty- 
d iił swoioh brudów, nie ukryw ał ich, 
był pew ny, że o nich i tak  wszyscy 
wiedzą, nie w ątpił, że je  wszyscy 
aprobują, zazdroszcząc m u ich rento
wności. Oszustwa, szwindle, fałszywe 
krydy, podrabianie ksiąg  —  co to 
jes t? ... T ak  przecie rob ią wszyscy!... 
„Ozy ja  kogo zabiłem ?... K ieł... No, 
więc !“ Świństw o uw ażał za faoh, o 
ty le  dobry, o ile się opłaca. Jem u  się 
opłaciło.

Grossgeld m iał m ilion koron, a za 
drugi m ilion spokoju um ysłu. Niech 
się opłacają głupcy, którym  tak ie ba
gatele krew  psu ją  — jem u to hum oru 
nie psuło, owszem, popraw iało go.
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swym  ciężarem  n a  bark i naszych to
w arzyszów  niemieckich. W szystkim  
tkw ią  jeszcze w pam ięci te  ro zp acz 
liwe boje, k tóre sooyalizm niem iecki 
staczać m usiał z rozbestw ieniem  władz 
rządow ych. A sąd by ł tu  także po
kornym  podnóżkiem  rządu, jego n a
rzędziem  niego dnem Z nany  proces w 
E s s e n ,  gdzie przez fałszyw e zezna
n ia podstaw ionego szpiola wtrącono 
na długie la ta  do więzienia kilkunastu 
górników, zarzuoając im fałszywie k rzy 
woprzysięstwo — jest chyba wspo
m nieniem , nie tak  łatw o dającem  się 
zatrzeć.

N a żelazną pięść, ow iniętą w kartk i 
kodeksów, odpowiedzieli robotnioy n ie
mieccy i polscy ż e l a z n ą  o r g a n  i- 
z a o y  ą, od k tórej, ja k  od tarozy, od
b iły  się iskrzyście zam achy rządowe.

T ak ą  silną organizacyę, obejm ującą 
w arstw y l u d o w e ,  k tó re j e d n e  tylko 
są zdolne do ducha oporu, powinien 
stw orzyć zabór pruski. A pow tóre p o 
w inny jak  najszersze w arstw y ludno
ści polskiej w księstw ie czy na  Śląsku 
zrozumieć, że w walce z rządem  n ie
ma się co oglądać n a  c e n t r u m ,  
k tóre jed n ą  ręką gotowe c z a s e m  
pogłaskać Polaka dla miłego m andatu, 
a d rugą trzym a bezczelnie w rządo
wej garści, ale że sprzym ierzeńców 
pow inny szukać w t y m  o b o z i e ,  
k t ó r y  w w a l c e  z r z ą d e m  w y 
r ó s ł  i w walce tej nie ustaje.

T akiem u sojuszowi dziś n a  p rz e 
szkodzie stoją jeszcze w pływ y k le ry - 
kalne i upiorne cienie ugodowców, 
niedaw nych w spółbiesiadników a a  dwc- 
rze 'pruskim  —  te  cienie trzefoa precz 
cdegnać, w raz z wszelkiemi m rzonka
m i pokory i lojalizm u!

O burzanie i b ó l , k tó re ogarnęło 
cały naród  polski z powodu zbrodni 
pruskich, powinno się skrystalizow ać

B aw iły go nie tylko napaści same 
przez się, pełne nieraz dowcipu — 
ale i ich  bezsilność , a następnie bez 
żadnych kosztów osiągany przez nie 
rozgłos. Oo tydzień  Oglądał śwftj p o r
t re t  w innej pozie, z innej strony, 
co tydzień o nim  ta k  wesoło pisano, 
że sam  śmiać się n ieraz m usiał do 
łez, w raz z nim  sto tysięcy ludzi, czy
ta jących  H al hal

— O panująoyoh się ty le  nie pisze, 
co o m n ie ! — chełpił się i zap ren u 
m erow ał z początkiem  kw arta łu  dzie
sięć egzem plarzy H a! hal (z żądaniem  
rabatu), dodając w  zam ów ieniu szy
derczo, że m u goście zabierają z do
m u w szystkie num ery tak  że nie zo
staje  mu często ani jeden  egzem plarz 
dla siebie, do kom pletu rocznika.

Z abaw ka ta  trw a ła  ju ż  z rok. Sto 
zapow iedzianych sonetów zam ieniło 
się zw olna W stówkę z czubem , w szy
stko nad&rmo, i Bombelski zobaczył 
pew nego dnia sam  siebie w iunem , 
konkurenoyjnem  piśm ie hum orysty- 
cznem n a  obrazku pod ty tu łem  : „Oblę
żenie T ro i", jak  z dziecinnej arm atk i 
z n napisem  H a ! h a ! ostrzeliw a da-
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w p o s t ę p o w ą  o r g a n i z a c j ę  p o 
l i t y c z n ą  l u d u  p o l s k i e g o .

Polityka mieszkalna proletaryatu.
Przed kilka tygodniami przytoczyliśmy 

w „ Naprzodzie “ ważniejsze postanowienia 
rządowego projektu ustawy o budowie ta
nich mieszkań dla ludności robotniczej. Pro
jekt ten przedłożony wówczas do zaopinio
wania izbom handlowym, został obecnie 
wniesiony w radzie państwa. Z artykułów 
umieszczonych w ostatnich numerach „Na
przodu" mogli się czytelnicy przekonać, źe 
ostateczna redakeya projektu wypadła je
szcze fatalniej ed poprzednich. Wniesiony w 
radzie państwa projekt ustawy „o ulgach 
dla budynków ze zdrowemi i taniemi mie
szkaniami dla robotników" uwzględnia je
szcze w wyższym stopniu, od omawianego 
przez nas poprzednio, interesy właścicieli 
domów i nie kusi się wcale o położenie 
tamy najbardziej przynajmniej drastycznym 
objawom lichwy mieszkalnej.

I  nic w tem dziwnego. Jak długo pań
stwo dzisiejsze uważaó będzie politykę 
społeczną za opiat, mający nie tyle zaspo
koić, ile usnnąć najsłuszniejsze choćby żą
dania ludności pracującej, jak długo ludność 
ta nie będzie wywierała decydującego wpły
wu na nasze życie polityczne, tak długo też 
interes klas posiadających będzie uchodził 
za ogólny interes ekonomiczny.

Poważnie pomyślana reforma stosunków 
mieszkalnych naruszać musi w wyższym 
stopniu od jakiejkolwiek innej reformy spo
łecznej interesa klasy posiadającej, jeżeli 
już z góry nie ma się przedstawiać, jako 
rzucanie się z motyką ńa słońce. Nie wy
starczą tn nieznaczne ofiary finansowe ze 
strony państwa, lnb choćby nawet klas 
posiadających, jak w innych dziedzinach 
reformy społecznej. Jeżeli reforma mie-

rem nie grającego n a  nosie ze śmie
chem, po za grubym i m uram i warowni, 
G rossfelda w starożytnej zbroi i szy
szaku.

Zwiesiwszy n a  ten  widok głowę, 
ręce, pom yślał, naw iedzony zw ątp ie
n iem :

— Do d y a b ła ! .. czy ja  p rzy p ad 
kiem  nie natrafiłem  na swego w tym  
kasztanie

W ydało  mu się, źe dobra gw iazda 
H al hal zaczyna blednąó, jak  bledną 
z czasem wszelkie gwiazdy, że w dali 
m ajaczeje gdzieś przed nim  jakieś Wa- 
terloo, jakaś Moskwa...

N araz o trzym uje od pełnego dotąd 
wesołej flegmy Grossgelda list, z szere
giem  im pertynencyj i g ró ź b :

„ ...0  moich interesach możesz P an  
sobie szczekać, co się P an u  podoba, 
rewolwerowe pism a, jak  św iat św ia
tem , szczekały n a  bogatych, ażeby od 
nich coś wydusić. To mnie w cale nie 
obeszło. N a takie rzeczy je s t sąd, a 
skoro sąd niem a mi nic do powie
dzenia, to  ja  sobie z pana kpię. Ale 
w ara dotykać i wyśmiewać m oją oso
bę! Dopókiś P an  ujadał, j a  się śm ia
łem — ale kiedy P an  chcesz kąsać.

szkalna ma być skuteczną, musi ona go
dzić w sam stan posiadania klas posiada
jących i musi naruszać „najświętsze" pra
wo, bo prawo własności gruntowej.

Przy reformie stosunków mieszkalnych, 
chodzić Esusi przedewszystkiem o stworzenie 
w wielkich, rozwijających się miastach od' 
powiedniej ilości tanich i zdrowych ssie- 
szkań dla ludności robotniczej. Cel ten o- 
siągnąć może tylko państwo, albo gminy 
wielkomiejskie przy energicznej, zarówno 
ustawodawczej, jak i finansowej pomocy ze 
strony państwa.

Pozostawienie tego wszystkiego inicja
tywie prywatnej, jak to czyni projekt rzą
dowy, świadczy o zupełnem zapoznawaniu 
i nierozumieniu praw tworzenia się ceny 
gruntów i wzrostu renty domowej, Jak 
wiadomo, w miastach, które się szybko roz
wijają, ceny gruntów podnoszą się nadzwy
czaj szybko. Jeżeli zatem właściciele tych 
gruntów mają na nich budować domy, o ta
nich i zdrowych mieszkaniach dla robotni
ków, muszą mieć zapewnione także korzy
ści, któreby odpowiadały wzrostowi war
tości grantów. Tych korzyści największe 
choćby ulgi podatkowe, zapewnić im nie 
mogą. Wysoka renta domowa może być 
tylko osiągniętą przez odpowiednie pod
wyższanie czynszu. Jak długo zatem po
zostawione będzie pole inicjatywie prywa
tnej, o zaaezaiojszej ilości t a n i c h  mie
szkań dla robotników nie może być mowy.

Zmiana niemożliwych wprost obecnie sto
sunków mieszkalnych na lepsza moża na
stąpić tylko przy energicznej akcyi ze stro 
ny państwa i gminy, Akeya taka jest je 
dnak z góry uniemożliwioną, jak długo 
własność gruntu budowlanego uważać się 
będzie ?a nietykalną, a interesa spekulan
tów budowlanych za święte. Najbogatsza 
choćby gmina nie może myśleć o energi
cznej działalności na polu reformy stosun
ków mieszkalnych, jak długo właściciel

ja  P an a  kopnę! Ja , k tó ry  nie miałem  
pieniędzy na zatkanie P an u  gęby, 
znajdę je, żeby P an u  założyć kaga
niec. J a  potrafię Asie tylko pociągnąć 
P an a  przed kra tk i, leoz i postarać się, 
żebyś za niem i został."

Bombelski osłupiał ze zdum ienia, 
przeczytaw szy list. Cóż tę  g rubą  skórę 
poruszyło?... co go nakoniee zdołało 
poruszyć po ty lu  dotąd bezskutecznych 
ciosach w najtkliw sze ludziom  m iej
sca?!,..

Brodawka.
Grossgeld m iał n a  sam ym  końcu 

nosa dość dużą i całkiem  zabawnie 
umieszczoną brodawkę, k tó ra jed n ak  
n ik ła  tak  dalece wobec jego  bezw sty
dnie olbrzym ich brodaw ek m oralnych, 
t e  przeoezano ją  w  portre tach , nie 
wspom inano o niej w tekście, jak  o 
błahostce P rzypadkiem  uw ydatn ił ją  
w  ostatn im  num erze H al hal rysow 
nik, a poeta podkreślił — trafiając 
bezwiednie w achilesową piętę n ie 
czułej dotąd n a  wszelkie pociski mi
łości własnej G-rossgelda.

Z aw arczał grad  nowych strza ł w ier
szem i prozą nad  głow ą ofiary. O jego 
szw indlach praw ie zapom niano. W szy-

grantu budowlanego będzie miał prawo żą
dać od gminy zwrotu wygórowanej i to 
często sztucznie wygórowanej wartości 
griratu. Racyonalna zmiana przepisów pra
wnych o wywłaszczeniu — oto pierwszy 
warunek skutecznej polityki mieszkalnej.

W tym kierunku przepisy angielskiej u- 
stawy „o mieszkaniach klas pracujących" 
z r. 1890, mogą służyć nam za wskazów
kę, w jakim kierunku racjonalne nstawo- 
dawstwo, normujące stosunki mieszkalne, 
rozwijać się powinno. Ustawa ta, której 
celem jest z jednej strony zwalczanie nie
zdrowych i ciasnych pomieszkań, z drugiej 
zaś strony umożliwienie gminom i korpo
racjom publicznym energicznej działalno
ści budowlanej, normują szczegółowo i zgo
dnie z interesem nie miłej liczby właści
cieli domów, lecz zgodnie z interesem sze
rokich warstw społecznych warunki, pod 
którymi może nastąpić wywłaszczenie.

W szczególuośei może ono mieć miejsce, 
ilekroć tego wymagają poważne względy 
sanitarne i hygieniczne. Przy oznaczeniu 
odszkodowania, należnego właścicielowi, o- 
cenią się osobno grunt, osobno zaś budy
nek, na nim się znajdujący. Co do gruntu, 
przyjmuje się wartość, jaką on przedstawia 
w chwili wydania orzeczenia eksproprya- 
cyjnego; późniejsze wkłady, czynione z re
guły w celach spekulacyjnych, nie bywają 
uwzględniane.

Przy ocenianiu budynków, przyjmuje się 
jako podstawę ocenienia następująca zasa
dy: Jeżeli dochód z czynszu, pobierany 
przez dotychczasowego właściciela, przed
stawia się jako bardzo wysoki, z powodu 
przepełnienia mieszkań, lnb też używania 
ich do celów przeciwnych prawu, przyjmu
je się jako podstawę ocenienia dochód, ja- 
kiby pobierał właściciel przy wynajmywa- 
niu mieszkań odpowiedniej liczbie mieszkań
ców, lub też używanie ich na cele prawem 
dozwolone. Jeżeli zaś sam budynek jest za-

sfckie pociski w ym ierzone zostały w 
brodaw kę na końcu jego nosa, k tóra 
rosła pod piórem  hum orystów  i ryso
wników, potw orniała, staw ała się w y
razem  najw yższej śmieszności, b rzy 
doty i kalectw a, przedm iotem  wszech
stronnego studyum  zapłaconych szy
derców, k tórzy  prześcigali się w po 
mysłach, robili z niej bohaterkę fars 
i tragedyj, przypisyw ali je j tysiące 
śm iesznych przygód i niepowodzeń 
Grossgelda, tak  że gdziekolwiek się 
teraz ruszył, w idział dziesiątki, setki 
oczu, w patrzone w koniec swego nosa, 
słysr-ał nucenie krakow iaków  o swej 
brodawce z  ostatniego num eru Hal hal 
spotykał na m urze sylw etkę swego 
ro sa  z brodawką, nakreśloną palcem, 
zm aczanym  w wapnie, albo czerni 
tańssem  jeszcze, w idział wreszcie 
w każdem  lustrze, w każdej szy
bie, w każdym  rzucie cienia swego 
profilu tę  nieszczęsną narośl wielkości 
ziarna grochu, a  k tó ra w  jego  w ła
snych oczach pod w pływem  ogólnej 
saggesty i w zrastała  do rozm iarów  
śliwki, jab łka , arbuza, globu i za tru 
w ała mu niezm ącony dotąd humor, 
staw ała się powoli jego  manią.
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niedfcany, zniszczony, lub niehygienicznie 
zbudowany, potrąca się z ceny szacunko- 
wej taką kwotę, któraby musiała być uży
tą na adaptację i konieczne rekonstrukcje. 
Jeżeli w końcu budynek zrekonstruować się 
nie da w ten sposób, aby odpowiada! wy
mogom nowoczesnej liygieny, potrąca się 
zupełnie jego wartość i właściciel otrzy
muje tylko wartość grunta i matsryału bu
dowlanego.

Jeżeli do tego dodamy szczegółowe prze
pisy o inspekcyi mieszkań, o hygienicziiych 
wymogach, którym mieszkania muszą odpo
wiadać, wkoficu ustawowe ograniczenia 
sprzedaży gruntów miejskich, które unie
możliwiają gminom prowadzenie w tym 
kierunku rabunkowej gospodarki — będzie
my mieli wskazówkę, w jakim kierunku 
polityka mieszkaniowa klasy pracującej dą
żyć powinna.

Nie są to żądania niemożliwe, lub choć
by nader trudne do zrealizowania. Przy
kład Anglii, państwa, które najwięcej mo
że pozostawia pola inieyatywie prywatnej, 
musi n'.s przekonać, że bez energicznej 
interwencji państwa o poważnie pomyśla
nej reformie mieszkalnej nie może być 
mowy. Interweneya ta jednak nie może 
się przedstawiać, jako popieranie speku
lantów budowlanych, podlane sosem so- 
cyalno-politycznym.

Oficyalnej polityce mieszkaniowej, zain
augurowanej przez p. Korbera wniesionym 
obecnie projektem rządowym, przeciwsta
wić należy p o l i t y k ę  m i e s z k a l n ą  
p r o l e t a r y a t u  uwolnieniu spekulantów 
budowlanych cd podatków przeciwstawić 
należy żądanie wydania racyonalnyeh prze 
pisów o wywłaszczeniu. Tylko pod tym 
warunkiem możemy mieć nadzieję, że zwal
czanie nędzy mieszkalnej będzie nie tylko 
programem, lecz płodną w skutki akeyą 
społeczną. §

Sprawy partyjne.
Komitet agitacyjny polskiej partyi so

cjalno demokratycznej dla wschodniej Ga- 
licyi powziął uchwałę zwołania k o n f e r e n -  
c y i  o k r ę g o w e j  na dzień 8  grndnia br. 
do Lwowa, do lokalu miejskiej kasy cho
rych ulica Lindego 1. 8, na godzinę 9 
rano.

Konferencya ta w obecnej chwili jest bar
dzo ważną, gdyż nieodzownem jest zasta
nowienie się nad stanem agitacyjnego ży
cia we wschodniej Galicyi, a również omó
wienie środków do wywołania szybszego 
tempa w agitacyi politycznej lwowskiego 
okręgu. Dalej sprawa prasy i wydawnictw 
piekąca wymaga szerokiego omówienia i 
obmyślenia skutecznych środków dla popie
rania i rozszerzania pism partyjnych. W re
szcie ujednostajnienie i wprowadzenie w re
gularny bieg życia sprawy podatku par
tyjnego jest jedną z ważnych przyczyn 
zwołania konferencji.

Dla informacji podajemy, że w myśl u- 
chwały ostatniego kongresu partyjnego we 
Lwowie, każda organizaeya zawodowa, 
kształcąca i polityczna ma prawo wysłać 
jednego delegata na konfereneyę okręgową, 
ponadto komitet miejscowy może wysłać 
również jednego delegata.

Porządek obrad:
1. Organizacja i agitacja; referenci tow. 

Ho. de o i Nacher. 2. Prasa; ref. tow. Mo- 
kłowski, 3. Podatek partyjny; ref. tow. 
Salamander. 4. Wybór komitetu okręgo- 
wego. 5. Wnioski.

W  razie, gdyby jakaś organizaeya ży
czyła sobie korreferenta z prowincyi, na
leży o tem spiesznie donieść tow. Hndeco- 
wi we Lwowie. W sobotę wieczorem 7 
grudnia odbędzie się posiedzenie, mająca u ■ 
stalić porządek dzienny konferencji, w lo
kalu miejskiej kasy chorych, o godz. 8  wie
czorem, na które to posiedzenie zaprasza
my delegatów, wcześnie przybyłych do Lwo ■ 
wa. Za komitet okręgowy: J ózef Hudec.

Przegląd społeczny.
Wybory do zakładu ubezpieczenia ro 

botników od wypadków we Lwowie.
Zarząd zakładu rozsyła już członkom legi
tymacje wyborcze, a wraz z niemi listę 
kandydatów, przez siebie ułożoną. Jest to 
n a d u ż y c i e ,  przed którem o s t r z e g a 
my w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w ,  tem 
bardziej, iż ułożona przez zarząd zakładu 
lista jest wprost dla robotników n i e 
p r z y j a z n ą .  Żaden robotnik nie powi
nien na listę tę głosować. Przed kilku 
dniami ogłosiliśmy w „Naprzodzie" listę 
k a n d y d a t ó w  r o b o t n i c z y c h  do za
rządu i sądu rozjemczego, którzy dają 
gwarancję, iż interesów robotniczych na
leżycie bronić będą. Kandydatami robotni
czymi są:

a) do z a r z ą d u :
W g r u p i e  III, (przemysł chemiczny, 

materyały do opalania i oświetlania, ży
wność i inne przybory konsumeyi); c z ł o 
n e k :  Wiktor Z i e l i ń s k i ,  kontrolor w 
gazowni miejskiej we Lwowie; z a s t ę p c a :  
Józef S c h m i d t ,  starszy słodownik lwow
skiego towarzystwa browarów; ,

w g r u p i e  Y. (przemysł tkacki, odzież 
i czyszczenie); c z ł o n e k :  Marcin P i s a r- 
c z n k ,  maszynista w łaźai fundacji Du- 
chsńskiego;

w g r a p i e  VI, (papier i skóra, drze
wo i materyały snycerskie, przemysł dru
karski); c z ł o n e k :  Zygmunt Z g o d z i f i -  
ski ,  zeeer we Lwowie;

b) do s ą d u  r o z j e m c z e g o :
1) Maksymilian H e m p e 1, zeeer. 2) Mi

chał D e s e k  a, murarz. 3) Stanisław Ni- 
k o d y s s o w i e z ,  stolarz. 4) Stanisław B u • 
k o w s k i ,  ślusarz. 5) August Lo w,  mon
ter. 6) Bronisław K r o c z a k ,  kamieniarz.

Tylko na tych kandydatów p o w i n n i  
r o b o t n i c y  g ł o s o w a ć .  Wybory, jak 
wiadomo, odbędą się dnia 1 grudnia b. r. 
w zakładzie ubezpieczenia robotników, przy 
ul. Brajerowskiej 1. 16 we Lwowie.

Karty głosowania można albo oddać ko
misyi wyborczej o s o b i ś c i e ,  od godz. 9 
rano do 12 w południe, i od godz. 2 do 
4 po południu, alko też nadesłać je (opła
cone) pocztą, pod wyżej podany® adresem. 
Karty te nałoży nadsyłać wcześnie, gdyż 
nadesłane po godz. 4  po południu w dniu 
wyborów, n ie  b ę d ą  przez komisję wy
borczą uwzględniane.

Wszyscy robotnicy p o w i n n i  g ł o s o 
w a ć  s o l i d a r n i e  n a  l i s t ę  r o b o t n i 
c z ą ,  wyżej przez nas podaną.

Dla strajkujących w Skolem nadesłali: 
Br. z Sambora kor. 8 50, E. L. (Lwów) 
kor. 10, z listy 3 (Wflda) kor. 5 6 0 , 
stolarze lwowscy kor. 10, lista 2 (Alt.) 
kor. 3 ’5Q, razem kor. 37'60, poprzednio 
wykazano kor. 64 75, dotąd ogółem 102 
kor. 35 h.

Dalsze datki są k o n i e c z n e ,  bo prze
cież wśród zimy i głodu trzeba walczą
cych o najprymitywniejsze prawa wesprzeć. 
Ogół robotniczy niech zrozumie, ża to jest 
walka ze skrajaym i butnym wyzyskiem, 
że władza prą ludzi gwałtem do roboty, 
strasząc ich wyrokami na kar? aresztu, 
„za samowolne opuszczenie pracy®, że żan- 
dam erya ściga kierowników naszych sta- 
cyj płatniczych, ustawowo dozwolonych — 
źe więc mamy do zwalczania różne prze
ciwności, aby strejk skończył się zwycię
sko. Wobec tego należy przynajmniej da
tkami obfitymi na cela strejfca ochronić i 
tak dręczonych ludzi od głodu i mrozu!

Datki nadsyłać można pod adresem: 
Karol Nacher, Lwów, Liad6go 10, I  p.

Do stow arzyszeń zawodowych I k szta ł
cących. Sekraaryat zawodowy rozesłał do 
stowarzyszeń — na ręce okręgowych mę
żów zaufania — kweatyonaryusze. Kwe- 
styonaryusae te należy d o k ł a d n i e  wy
pełnić i najdalej do 28 b. m. na ręce 
sekretarza nadesłać. Koniecznem jest ry
chle i dokładne wypełnienie tych kwestyo- 
naryuszy, zwłaszcza, źe dopiero po otrzy
maniu odpowiedzi na nie, można przystą
pić do dalszej roboty.

Zważywszy, źa 5 i 6 stycznia 1902 r. 
ma się odbyć krajowy wiec delegatów sto
warzyszeń zawodowych, uregulowanie sto
sunków w poszczególnych organizacjach 
je;t konieczne, zwłaszcza, źe t y l k o  t e  
o r g a n i z a c j e  z o s t a n ą  w e z w a n o  
n a  k o n g r e s ,  k t ó r e  u c z y n i ą  z&- 
d o ś ć  w s z e l k i m w y m o g o m  k o n g r e 
s ó w z a w o d s i w j c h .  Stowarzyszenia, 
które nie czynią zadość tym uchwałom, nie 
należą do organizacji zawodowej i nie mają 
prawa zabierać głosu w sprawach tej orga- 
nizacyi.

Dlatego upraszamy ponownie wszystkie 
stowarzyszenia zawodowe w kraju

1) o dokładce i rychle wypełnianie kwe- 
styonaryussy, aby można uregulować sto
sunek wzajemny stowarzyszeń i przepro
wadzić w nich organizację wedle typu 
krajowego, względnie centralnego;

2) o rychłe zgłoszenia przystąpienia do 
komisyi zawodowej państwowej, bo bez 
tego niema przynależności do organizaeyi 
zawodowej;

8) o przystąpienie do związków zawo
dowych za pośrednictwem sekretaryatu.

Wszelkich informacji w tjch  sprawach 
udziela krajowy sekretary&t zawodowy 
(Lwów, ul. Lindego 10, Karol Nacher), 
do którego stowarzyszenia odnosić się ze
chcą w wszelkich kwestyach zawodowych.

Wyzysk w przemyskiej fabryce „Wul
kan". Z Przemyśla donoszą nam: Fabry
kę tutejszą maszyn i narzędzi rolniczyeh, 
pod firmą J  Baron, przemieniono w osta
tnich czasach na fabrykę towarzystwa 
akcyjnego, pod nazwą „Wulkan", a kie
rownikiem tej fabryki został niejaki B e r 
g e r ,  akcyoH&ryusz. Berger rozpoczął sa-
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nacyę finansowych stosunków fabryki od 
tego, co czynią zawodowi wyzyskiwacze, 
Mianowicie od bezwstydnego wyzysku za
trudnionych u siebie robotników. Zamiast 
np. przyjąć kilku robotników dziennych, 
gpecyalnie do dźwigania ciężarów w fa
bryce, Berger „z oszczędności" każe czyn
ność tę wykonywać robotnikom kwalifiko
wanym, jak ślusarzom, tokarzom, stola
rzom, nadto tam, gdzie potrzeba użyć do 
dźwigania kilkunastu ludzi, wzywa tylko 
kilkn, narażając ich na k a l e c t w o ,  lnb 
ś m i e r ć ,  Gdy w poniedziałek 17 b. m. 
przy dźwiganiu ciężarów, robotnik Antoni 
R o d y k  został silnie uszkodzony w nogę, 
a kilku innych oświadczyło, że nie zostali 
przyjęci do dźwigania, lecz do swej zawo
dowej czynności, Berger nietylko w grn- 
bijafiski sposób ich obraził, ale nadto wy
dalił ich z fabryki. Gdy o tem dowiedzieli 
się inni robotnicy, wszyscy solidarnie w li- 
ezbie kilkudziesięciu z a p r z e s t a l i  pra-  
e y. Dopiero w godzinę później podjęli 
pracę na nowo, gdy Berger przyrzekł, że 
do dźwigania ciężarów przyjmie kilkunastu 
robotników dziennych i z robotnikami ob
chodzić się będzie w sposób przyzwoity; 
słowa obrażające robotników musiał Ber- 
ger odwołać.___________________

Z  sa li sądow ej.
Bunt wojskowy w Przemyślu. Wczo

raj odbyła się przed krakowskim trybuna
łem karnym, jako orzekającym, rozprawa 
przeciw tow. drowi Zygmuntowi M a r k o 
wi ,  o przekroczenie zaniedbania obowią
zków redaktorskich. Rozprawie przysłuchi
wało się mnóstwo słuchaczów. Oskarżał 
dr Ptaś, bronił dr He s ki .

Pierwotnie sprawa ta, która opiera się 
na ogłoszeniu w ,  Naprzodzie “ trzech li
stów żołnierskich, traktowana była przez 
tut. prokuratoryę, jako zbrodnia pomocy 
do buntu wojskowego, karana ciężkiem 
więzieniem od rokn do pięciu lat. Proku
rator żądał, aby sprawę tę rozsądzał nie 
trybunał przysięgłych, lecz zwyczajny try
bunał urzędniczy. Odbyła się więc rozpra
wa przeciw drowi Markowi o zbrodnię 
buntn, przyczem wykluczono na żądanie 
prokuratora interwcncyę przysięgłych, a 
wszelki dowód prawdy, jako „obojętny", 
pominięto. Na podstawie ustawy uznał się 
jednak trybunał krakowski niekompeten
tnym do rozsądzania sprawy o zbrodnię, 
popełnioną drukiem.

Decyzyę tę trybunału zatwierdził sąd 
kasacyjny w Wiedniu i przekazał sprawę 
sądowi przysięgłych.

Wtedy nagle prokuratorya krakowska 
nie dojrzała już w czynie oskarżonego 
pierwotnej kwalifikacyi i w piśmie waie- 
sionem do sącln wykazywała, iż jest to 
tylko przekroczenie, gdyż oskarżony nie 
miał złego zamiaru itd. itd.

Wobec tego, zamiast przed przysięgłych, 
sprawa zmalała do przekroczenia i poszła 
przed sędziego samoistnego, p. Krzyżanow
skiego. Sędzia ten przyjął, że zachodzi tn 
zbrodnia buntn wojskowego, popełniona je
dnak bez złego zamiaru, lecz tylko z nie
dbalstwa redaktorskiego i nie dopuszcza
jąca dowodu prawdy. Zasądzono tow. dra 
Marka, za przekroczenie zaniedbania obo

wiązków redaktorskich, na 200  koron grzy
wny.

Przeciw temu wyrokowi wniósł proku
rator odwołanie z powodu nizkiej kary, 
zaś dr Heski odwołanie co do winy, wy
kazując, iż niema tu zbrodni buntu, lecz 
w najgorszym razie występek z art. IV, 
przy którym dowód prawdy jest dopu
szczalny.

Przy wczorajszej rozprawie, która trwała 
przeszło trzy godziny, zastanawiał się try
bunał głównie na dwiema kwestyami, czy 
jest tn zbrodnia buntu i czy dowód pra
wdy jest dopuszczalny. W jednym i dru
gim kierunku przychylił gję trybunał w 
zupełności do zdania obrony. Orzekł try
bunał stanowczo, iż zbrodni bnntn niema 
wcale i że wolno oskarżonemu w zasadzie 
prowadzić tu dowód prawdy.

Oskarżony dowód prawdy szczegółowy 
ze świadków i aktów procesu lwowskiego 
rzeczywiście ofiarował.

Mimo to trybunał nznał, że d o w ó d  
t e n  j e s t  z b y t  o g ó l n y ,  że nawet, gdy
by poszczególne fakta były prawdziwe, nie 
wolno takich zarzutów przeciw armii ge
neralizować.

Tak więc uznając dowód prawdy za do
puszczalny, nznał trybunał zarazem, iż do- 
wodu prawdy w danym wypadku nie do
puszcza i zasądził tow. Marka za niekon
trolowanie „Naprzodu", wskutek czego n i e- 
p r a w d z i w e  fakta do druku się dostały, 
na grzywnę w zniżonej kwocie 100 koron.

Prokurator Ptaś żądał kary aresztu.
Tak więc wielka akcya prokuratoryi, 

która się ciągnie już od dwóch lat, skoń
czyła się drobną karą pieniężną.

Obrofica dr. Heski zgłosił przeciw temn
wyrokowi zasądzającemu zażalenie nieważ
ności w obronie ustawy do trybunału naj
wyższego w Wiedniu i mamy nadzieję, iż 
ta kara pieniężna, po dopuszczenia dowodu 
prawdy, przez najwyższy trybnnał zosta
nie zniesioną.

K R O K L K A .
fKaierndareffe biłtofjosnj. 24 listo

pada. 1632. Filozof Spinoza urodził się. — 1865. 
Język polski usunięty ze szkół ludowych w Po- 
znańskiem. — 1897. Bójka w parlamencie au- 
stryackim.

D xi* w  t e a t r z e > O godz. 3 po południu: 
„Pojedynek szlachetnych", komedya w 4 aktach 
Sewera Maciejowskiego (ceny zniżone do po
łowy). — O godz. 7 wieczorem: „Wesele", 
dramat w 3 aktach St. Wyspiańskiego (po 
raz 31).

Wtorek: „Dziady", poemat dram, w 7 odsło
nach A. Mickiewicza (po raz 13).

Środa: „Opiekunowie moralności" (Die stren- 
gen Herren), krot. w 3 aktach O. Blumenthala 
i G. Kadelburga (popularne).

Czwartek: Z powodu generalnej próby teatr 
zamknięty.

Piątek: „Ksiądz Marek", poemat dram. w 5 
obrazach Jul. Słowackiego (po raz pierwszy).

Sobota: „Ksiądz Marek".
Niedziela: O godz. 3 po południu: „Odro

dzenie" (Renaissance), komedya w 3 aktach Fr. 
Schfinthana i Fr. Koppel Eufelda (ceny zniżone 
do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Ksiądz 
Marek".

U n iw s n y t e t  Imśo* I  w  K ra k o w ie .
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godziny 5 do 6 wieczorem wykład dra Je
rzego Ż u ł a w s k i e g o :  „ZygmuntKrasiński".

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w «  L w o w ie .
Dziś od godziny 5 do 6 wieczorem w wła
snej sali wykładowej (Pasai Mikolascha) wy

kład dra Zygmunta L e s e r a :  „Reformy spo
łeczne dziewiętnastego stulecia".

*W poniedziałek wykład dra Klemensa So
k a l a :  „Współczesna literatura powszechna",

Lex Hupka przed sądem. Szacowny p. 
Hupka znalazł wielbiciela w osobie nieja
kiego p. 'Cypryana Kocowskiego, radcy są
dowego w Stryju, który w szeregu tasiem
cowych artykułów rozpływał się w zachwy
cie nad l e x  H n p k a ,  a następnie wydał 
te artykuły w osobnej broszurze. Dzieło 
P- Cypryana wywołało olbrzymie wrażenie, 
a mianowicie podrażniło tak silnie nerwy 
śmiechu, że wszystkie gazety ruskie, a z 
polskich „Naprzód1* i „Kuryer" pisały o 
Cypryanie, jako o niezrównanym humory
ście, unosząc się nad głupotą i naiwnością 
prowincyonalnego ekonomisty.

P, Koeowski ogromnie oburzył się tym 
żartobliwym tonem i ryknął jak lew z 
wściekłości, podejrzywając o autorstwo tych 
gloss posła dr. Oleśnickiego i dr. Kaletę w 
Stryju. Gniew p. radcy był tak srogi, że 
obaj wspomniani adwokaci zakwestyonowali 
bezstronność p, Kocowskiego i prosili o 
wyłączenie go z tych rozpraw, w których 
występowali wrzekomi pogromcy Hupki. 
Sąd zezwolił na wyłączenie p. Cypryana, 
lecz równocześnie zaskarżył wykluczony z 
rozpraw radca obu adwokatów o obrazę 
czci z powodu zarzutu stronniczości.

P. Koeowski przedłożył zarazem sądowi 
swą rozprawę „Lex Hupka“ i prosił o de- 
legacyę innego sądn (a nie stryjskiego) do 
rozprawy, motywując swą p r o ś b ę  t em,  
ż e  c a ł y  s ą d  s t r y j s k i  j e s t  p o d  
w r a ż e n i e m  k p i n  i ż a r t o b l i w y c h  
k r y t y k  j e g o  z n a k o m i t e g o  d z i e -  
ł a, Tak się więc sprawa dostała do Lwo
wa Dra Oleśnickiego broni dr. Fedak, dra 
Kaletę dr. Leser. Rozprawa główna odbyła 
się dnia 23 bm.

Możemy zapewnić p. Cypryana, że au
torem złośliwej glossy w „Naprzodzie" nie 
jest ani Oleśnicki, ani Kaleta, lecz nasz 
stały współpracownik we Lwowie.

Ks. Stojałowski zawrzał gniewem wiel
kim z powodn miesiąca ścisłego aresztu, 
który mu wlepili przysięgli cieszyńscy. 
Odbiór wyroku kwituje w artykule swego 
pisemka, zatytułowanym: „Stapiński po
szedł do Niemców". Wyrzuca w nim Sta- 
pińskiemu, dlaczego nie zgłosił skargi dr 
Sanoka, albo do Rzeszowa, tylko właśnie 
do Cieszyna! Wielebny wietrzy w tem 
zdradę narodową i oświadcza, że teraz dopiero 
wyszło na jaw, kim jest Stapiński. Prawda 
wyszła na wierzch, jak oliwa — z lampy 
jerozolimskiej...

W tym samym numerze „Wieńca-Pszczół- 
ki" znajdujemy opis zjazdu r a d y  (a więc 
i tym razem nie stronnictwa!) chrześcijań
sko-ludowego, Ze sprawozdania tego, spo
rządzonego tendencyjnie, okazuje się, źe 
chłopi, którzy przybyli na zja.zd, sprzeci
wiali się sprzedawaniu stronnictwa „Kołu 
polskiemu"* ale ich zakrzyezeli Orłowscy, 
Skołyszewscy, Stohandle itp. indywidua. 
Między innemi przyjęto w sprawie fundu
szów następującą uehwałę: „Poleca się
komitetowi, aby, zbadawszy rachunki stron
nictwa i wydawnictwa, liczbami odparł za
rzuty i oszczerstwa, przeciw prezesowi 
stronnictwa miotane".
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Zaraz po tej uchwale odśpiewano „hymn 
ehrześcijańsko-lndowy “. W ten sposób za
głuszył pobożny śpiew pytanie, nasuwające 
się samo przez się, czy też ks. Stojałow
ski przedłoży owej komisyi kontrolującej 
w s z y s t k i e  swoje rachunki, nawet i te 
dyskretne.,.

Popadliśmy W niełaskę u „Gazety na
rodowej". Organ namiestnika nie jest za
dowolony ze stanowiska „Naprzodu" wo
bec zajść lwowskich i pisze: „Naprzód" 
organ p. Daszyńskiego, który na wiecach 
w Krakowie zaleca swą miłość do ojczy
zny, który we Wiedniu za pomocą wnio
sków nagłych chce uchronić braci Wielko
polskich przed hakatyzmem — w ten spo
sób zachował się wobec burd ruskich na 
lwowskim uniwersytecie, że zanotował, iż 
pisma konserwatywne wystąpiły z nagonką 
przeciw Rusinom a przebieg awantur na 
uniwersytecie podaje dosłownie za — „Di- 
łem" ! Rzeczywiście objaw nadzwyczajnego 
patryotyzmu i bezstronności".

Oświadczamy gadzinowcom z „Gazety 
narodowej", że dzień, w którym zasłużyli
byśmy na ich pochwałę, byłby dla nas 
dniem wstydu. Cytowaliśmy sprawozdanie 
z „Diła", z wyraźnem zaznaczeniem, że 
jest obowiązkiem prasy podawać bezstron
nie nie tylko oskarżenie, lecz także i o b r  o 
nę młodzieży ruskiej. „Gazeta narodowa", 
nawołując akademików polskich do niepo- 
dawania rąk swoim kolegom ruskim, wy
stawiła sobie świadectwo zdziczenia moral
nego, którego jej nie zazdrościmy.

Uniwersytet ludowy Im. Mickiewicza, 
Staraniem Uniwersytetu ludowego odbędą 
się w niedzielę dnia 24 listopada następu
jące wykłady:

S z c z a k o w a :  Dr. Ludwik Bruner pt.
„O powietrzu".

T a r n ó w :  Inż. B. Urbanowicz p. t. 
„Człowiek pierwotny*.

P r z e m y ś l :  p. Adam Siedlecki p. t. 
„Narodowe i socyalne podkłady literatury 
polskiej w XIX stuleciu". 6 wykładów w 
ciągu tygodnia.

P i o t r o w i c e :  Dr. Henryk Kłuszyński 
p. t. Walka z gruźlicą.

S t a n i s ł a w ó w :  p. Szeps p. t. „Cuda 
nowoczesnej techniki*.

S c h o d n i c a :  p. Weisberg, p. t. „Spo
łeczne znaczenie dramatu Hauptmanna — 
„Tkaeze*.

B o r y s ł a w :  p. Weisberg, p. t. „Spo
łeczne znaczenie dramatu Hauptmanna — 
„Tkaeze".

Nauka wiązanek i ozdób kwiatowych
odbędzie się w krakowskiem Towarzystwie 
ogrodniczym dnia 26 i 30 listopada, oraz 
3 i 7 grudnia, przy wieczornych kursach, 
od godz. 6—8 wieczorem. Prócz 1 korony 
wpisowego, nauka bezpłatna. Zapisywać się 
można w iokału Towarzystwa, ul. Stra
szewskiego 22, parter.

Przedstawienie „Nadsceny" odwołano. 
Wczoraj rozlepiła dyrekeya „Nadsceny" 
berlińskiej afisze z zawiadomieniem, iż za
powiedziane w Krakowie na sobotę i nie
dzielę przedstawienia nie odbędą się.

Kurs handlowy. Dyrekeya wyższej szko
ły handlową) w Krakowie ogłasza: W tu
tejszej wyższej szkole handlowej odbędzie 
się w czasie od 1 grudnia b. r. do koń.

ca maja 1902 r. 6 m i e s i ę c z n y  k u r s  
h a n d l o w y  ( a k a d e m i c k i )

Przedmiotami wykładu będą: 1) rachun
ki kupieckie, 2) arytmetyka polityczna,
3) buchał tery a, 4) prawo handlowe, 6) pra
wo wekslowe.

Kurs ten ma ua celu nłatwić osobom od
powiednio przygotowanym przyswojenie so
bie tych wiadomości fachowych, jakie za
zwyczaj daje kurs abituryencki, a tem sa
mem zastąpić na razie kurs ten, którego 
z braku odpowiedniego lokalu obecnie u- 
rządzić nie można. Wykłady odbywać się 
będą codziennie (z wyjątkiem niedziel i 
świąt) od godz. 7 do 9 wieczór.

Ze względn na lokal szkolny można na 
kurs ten przyjąć najwięcej 40 słuchaczów. 
Wysokość czesnego zależy od liczby słucha
czów (40 do 80 K).

Zgłoszenia przyjmuje dyrekeya wyższej 
szkoły handlowej, Sienna 1. 16 I  piętro.

S ta tystyka szkół ludowych w okręgu 
krakowskim zamiejskim przedstawia się 
w następujący sposób:

Obowiązanych do uczęszczania do szkoły 
,est chłopców 6.771, dziewcząt 6.487; ra
zem 11.268. Do szkół miejscowych uczę
szcza chłopców 6.689, dziewcząt 5.247; 
pobiera naukę w domu chłopiec 1, dziew
czyna 1; uczęszcza do szkół krakowskich 
chłopców 181, dziewcząt 239. Pobiera 
przeto naukę chłopców 6.771, dziewcząt 
6.487. Razem 11.258, Z porównania roku 
przeszłego z bieżącym pokazuje się, że 
przyrost dzieci szkolnych wynosi 381, 
czyli 3.6 proc. Młodzież pobiera naukę w 
58 szkołach o 156 klasach. Nauki udziela 
166 sił nauczycielskich, 70 nauczycieli i 86 
nauczycielek.

Z Wrześni donoszą, iż zaraz po proce
sie przysłano tam czterech tajnych poli- 
cyautów, którzy kręcą się pomiędzy ludem.

Nauczyciel Koralewski, podły renegat, 
który najbardziej sprowokował ludność 
wrześnińską otrzymał prawo noszenia broni. 
Na złodzieju tym czapka gore.

Główna ofiara procesn wrześnińskiego Pia
secka, matka pięciorga drobnych dzieci, do
stała, jak donoszą pisma poznańskie, krwo
toku w więzieniu gnieźnieńskim.

Zły stan zdrowia Piaseckiej, stwierdził 
na rozprawie lekarz, podczas oględzin, do
konanych za zezwoleniem trybunału. Mimo 
to zatrzymano nieszczęśliwą kobietę w wię
zieniu.

„Pomoc bratnia" w Zakopanem ogłosiła
drukiem sprawozdanie ze swej działalności 
za rok ubiegły. Stowarzyszenie uczącej się 
młodzieży polskiej w Zakopanem udziela 
pomocy materyalnej niezamożnym studen
tom, średnich i wyższych zakładów nauko
wych zagrożonym gruźlicą. Fundusze swo
je „Bratnia pomoc" czerpie ze składek do
browolnych społeczeństwa. Zdawałoby się, 
że instytucya tak młoda, bo istniejąca za
ledwie od półtora roku, właściwie dopiero 
powinna zaczynać życie. Tymczasem z pier
wszego rocznego sprawozdania dowiaduje
my się ze zdziwieniem, że stowarzyszenie 
to uczyniło już wiele i rozwija się szybko. 
Skoro w ciągu jednego roku 12 uczących 
się znalazło utrzymanie zupełnie bezpłatne, 
skoro 26 nczącym się udzielono pożyczek
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na knracyę, i to wszystko przy ogólnym 
dochodzie 6948 koron 92 hal., to stowa
rzyszenie gospodarką swoją dowiodło, że i 
nadal ma prawo ndawać się do ofiarności 
publicznej. To też zupełnie solidaryzujemy 
się z uwagą „N. Reformy" (nr. 269). 
Czyżby sanatoryum akademickie, na które 
urządzają się zabawy w Krakowie, było 
czem iunem, niż „Dom zdrowia*, na któ
ry za pozwoleniem namiestnictwa Bratnia 
pomoc zbiera składki? Sądzimy, że mło
dzież nasza przynajmniej na tym punkcie 
potrafi dojść do porozumienia i zorganizuje 
się w jedną całość. Rozrywanie sił i fun
duszów mogłoby pociągnąć za sobą tylko 
rezultaty ujemne.

Młodzież krakowska powinna zanieehać 
wszelkich dążeń separatystycznych w tym 
kierunku. Wyrażamy nadzieję, że uniwer
sytet krakowski przystąpi do poparcia „B ra
tniej pomocy", tak jak to uczyniły inne uni
wersytety we wszystkich dzielnicach Polski. 
Nadto sądzimy, że wszelka działalność na 
swoją rękę oddzielnych grup akademickich 
nie odpowie potrzebie stworzenia sanato
ryum dla uczącej się młodzieży i może się 
tylko przyczynić do pogrzebania całej my
śli, podjętej i tak pięknie zrealizowanej 
przez Bratnią pomoc w Zakopanem.

Wypadek w garnizonie przemyskim. 
Piszą nam z Przemyśla: Szeregowiec 46 
p. p. onegdaj w nocy odciął sobie trzy 
palce n prawej ręki z&pomocą brzytwy. 
Władze wojskowe podejrzywają nieszczę
śliwego o rozmyślne skaleczenie się. Ran
ny odstawiony został do szpitala, skąd po 
wyleczenia się zostanie odesłany do wię
zienia garnizonowego.

Hus prawosławnym świętym. „Naro-
dni Listy" otrzymują wiadomość z Peters
burga, iż zamieszkali w Rosyi Czesi, któ
rzy po przesiedleniu się na terytoryum ro
syjskie, przeszli na prawosławie, podali 
zbiorową petycyę do „świątobliwego syno
du*, iżby udzielił Hasowi „czyn* świętego. 
Pobiedonoscew skłania się podobno kn te
mu życzenia, które przez to nabiera szans 
realizacji. I  nic w tem dziwnego —  do
damy od siebie — nominacja na świętego 
nic nie kosztuje, a agitację moskulofllską 
w Czechach to poprze. Wszak te same 
„Narodni Listy" dodają od siebie, że „ka- 
nonizacya* Hasa będzie spełnieniem naj
gorętszych życzeń czeskiego narodn. Czy 
n&rodn — wątpimy. W każdym razie — 
owej bezmyślnej masy, ogłupianej syste
matycznie przez młodoczechów. Tej głupiej 
rzeszy, niezdolnej wznieść się do zrozumie
nia wielkiego reformatora czeskiego, po
chlebiałoby jeszcze bardziej, gdyby car do 
nominacyi Husa na świętego, dołączył je
szcze tytuł „tajnego sowietnika".

Co za bezmyślność, nikczemność i upo
dlenie tej młodoczeskiej zg rai: szczycić się 
jnż naprzód tytułem świętego, który za 
protekcyą ma otrzymać Hus z rąk Pobie- 
donoscewa, z rąk tego, który wyklinał 
równie szlachetną duszę jak Husa — Toł
stoja.

Zbir carski i oficjalny ciemięzca sumień, 
ma swą spodloną ręką, jak na urągowisko, 
namaszczać męczennika. Czy można wymy
ślić coś ohydniejszego?.,. ##i||f \  :

- n  ------ - ' ’~ . J  ŚS



Nr. 823

Zrodnla zbirów pruskich, dokonana 
na dzieciach polskich, odbiła się głośnem 
echem w całem społeczeństwie. Równocze
śnie w kilkn miejscach powstała myśl ze
brania dla rodzin uwięzionych d a r u  ho 
n o r o w e g o .  Myśl ta jest uzasadniona i 
dobra, i nie ulega wątpliwości, że społe
czeństwo nasze pospieszy z datkiem dla 
ofiar czynowników pruskich.

Henryk Sienkiewicz ogłasza w „ Czasie" 
list, piętnujący ostro wyrok gnieźnieński i 
wyrażający przekonanie, że Polacy po
znańscy nie ugną się przed prześladowa
niami, tak Bamo, jak Flandrya w czasie 
niewoli hiszpańskiej i... Rosya pod bezecnem 
jarzmem tatarakiem. W wyborze porównań 
historycznych nie był wielki powieściopi- 
sarz zbyt szczęśliwym.

Morskie Oko. „Czas“ dowiaduje się, 
że ks. Hohenlohe zamierza zakupić las, 
graniczący z Zakopanem, a będący wła
snością p. Adama Uznańskiego. Sprzedaż 
tego lasu, otaczającego Zakopane, byłaby 
klęską dla społeczeństwa polskiego.

Krwawa walka z żandarmem. Henryk 
Starkę, ów zagadkowy człowiek z Hano
weru, który w zeszłym tygodniu stoczył 
z żandarmem na torze kolejowym w Pod
górzu krwawą walkę, przebywa obecnie 
w szpitalu dla inkwizytów i jest, jak się 
okazuje, o b ł ą k a n y m ,  cierpiącym na ma
nię prześladowczą. Starkę jest zamożnym 
człowiekiem, który przyjechał do Krakowa 
z Berlina, wmówiwszy w siebie, że go ści
ga jakichś dwóch nieznanych wrogów. 
I w Krakowie jednak nie zaznał biedny 
szaleniec spokoju, gdyż postanowił uciec 
jeszcze dalej na wschód przed owymi dwo
ma lndćmi. Dwa razy kupował w tym 
cełn bilet kolejowy drngiej klasy, ale za 
każdym razem, gdy jnż miał wsiadać do 
wagonu, zdawało mn się, że go śledzą 
prześladowcy...

Za trzecim razem postanowił nie wsia
dać do pociągu, lecz pójść piechotą wzdłuż 
toru kolejowego... Jak postanowił, tak zro
bił. Po drodze spotkał żandarma i począł 
go prosić, aby obronił go przed swymi 
prześladowcami.

Żandarm sądził widocznie, że ma do 
ezynienia z jakimś zbrodniarzem i chciał 
go aresztować. Jak przyszło do krwawej 
bójki, wyjaśni rozprawa sądowa. Dość, że 
biedny obłąkany otrzymał s i e d m  c i ę ż 
k i c h  r a n  od żandarma. Obecnie nie 
grozi jego życiu żadne niebezpieczeństwo.

Naruszenie granicy. „N. Reforma" do
nosi z Szyc koło Modlnicy: We środę 20 
bm. umówili się czterej przemytnicy z Kró
lestwa z żołnierzami rosyjskimi, celem prze 
szwareowania towarów do Królestwa. Rze
czywiście żołnierz rosyjski przyszedł po 
nieb na naszą stronę do karczmy, przy gra 
nicy położonej, aby ich rzekomo przepro
wadzić. Tymczasem okazało się, że żoł
nierz wprowadził ich w zasadzkę; trzej 
przemytnicy zdołali nciec, za jednym pu 
ścili się żołnierze rosyjscy na naszą stro
nę jakie pięćset kroków i tu zastrzelili go, 
a potem zawlekli napowrót ku granicy i 
na nentralnym pasie porzucili, Tam też 
przybyła komisya, złożona z 3 osób z Kra
kowa, w której skład należał jeden oficer. 
Do czwartku zabity przemytnik leżał na
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tem miejscu, gdzie go żołnierze rosyjscy 
porzucili.

Za 10 marek półtora roku więzienia!
Przed sądem przysięgłych w Krakowie to
czyła się w piątek rozprawa przeciw wy
robnikowi Czupiałowi, oskarżonemu o za
branie 10 marek drugiemu wyrobnikowi w 
Mysłowicach, Chekelskiemu. Rabunku tego 
dokonał na spółkę z niejakim Makowskim, 
przebywającym w Prnsiech Przysięgli po
twierdzili pytanie co do kradzieży, a try
bunał skazał Chekelskiego na p ó ł t o r a  
roku więzienia!

Trybnaałowi przewodniczył p, radca K u
l i k o w s k i ,  który w uzasadnieniu wyroku 
zaznaczył, że kara wypadła tak... nizko ze 
względu na okoliczności łagodzące...

Wystawa przemysłu domowego. Otrzy
mujemy następujący komunikat: Do wzię
cia udziału w wystawie zaproszono prawie 
wszystkie znane komitetowi zakłady i pra
cownie, a zgłoszenia dotąd nadesłane w nie
zwykle wysokiej cyfrze świadczą, że akcya 
ta  byłabardzo na czasie i odpowiada dawno 
odczuwanej potrzebie.

Na ostatniem posiedzeniu komitetu w 
skład którego wchodzi również inspektor 
przemysłowy p. Kremer, uchwalono urzą
dzenie wystawy w salach nowodworskich 
przy ul. Św. Anny; blizkość miejsca wy
stawy z jednej — a niezwykle przystępna 
cena wstępu, bo tylko 10 h. wynosząca, — 
z drugiej strony, wreszcie ogromna ilość 
prześlicznych naszych wyrobów zachęci nie
wątpliwie publiczność do częstego zwiedza
nia wystawy. Uproszeni członkowie komi
tetu najchętniej zwiedzającym będą udzie
lali objaśnień, co do powstania, rozwoju i 
sposobu produkcyi danego przemysłu. Ze 
względu na zwykłe w tym czasie zaknpna 
gwiazdkowe, publiczność będzie miała spo
sobność za tanie pieniądze nabywać przed
mioty, nadające się na podarunki gwazdko- 
we. Wszelkich informaeyj ndziela i przyj
muje zgłoszenia wystawców p. M. Siedle
cka, Szpitalna 7 i Czytelnia dla kobiet, 
Floriańska 32, w godzinach między 5 a 
7 wieczorem.

Komisya węglowa uchwaliła zniżyć 
z dniem 25 bm. cenę węgla o 2 halerze 
na cetnarze cłowym i wyznaczyła następu
jące ceny:

Za węgiel z wozu, w workach plombo
wanych, dostarczany do domu, po 36 cen
tów. Przy odbiorze co najmniej 40 eetna- 
rów, bez worków, po 34 centy, w  skła
dzie, na miejscu, po 32 ceaty za, cetnar. 
Towarzystwom dobroczynnym obniżyła ko
misya cenę o 4  hal na cetnarze.

Rada państwa.
Wiedeń, 23 listopada. Po przemówieniu 

posła Tavcara odroczono o godzinie 2 po* 
siedzenie do godziny 3^/a Po przerwie prze
mawiał poseł S c b w e g e l ,  M a l i k ,  
S c h n e i d e r  i B r e i t e r ,  który udowa
dnia, że jezuici sprowadzili na Polskę naj
większe nieszczęścia.

Na wniosek posła P lo y  a zamknięto dy-
skusyę i przerwano posiedzenie o godz. 8  
wieczór.

Następne posiedzenie odbędzie się w po
niedziałek o godz. 27a po południu.

7

Wiedeń, 23 listopada. Poseł R o t 
t e r *  w niósł in terpelacyę z powodu za
rządzenia kom endy żandarm eryi we 
Lwowie, nakazującego żandarm om  u- 
ważuó tery to ryum  nad Morskiem t i 
kiem  za  w łasność W ęgier.

Konferencya przewodniczących.
Wiedeń, 23 listopada. O godzinie 2 

zebrali się u  prezyden ta V ettera  prze
wodniczący klubów, celem obrad nad 
program em  prac Izby. Po dłuższej d y 
skusyi, w której dw ukrotnie przem a
w iał m in ister K órber, rozeszła się 
konferencya bez powzięcia uchwał. 
Delegaci czescy stanęli n a  tem  stano
wiska, że m uszą sobie zachować, ja 
ko opozycya, w o l n ą  r ę k ę  i od tego 
stanow iska nie odstąpią. Załatw ieniu 
budżetu n i e  b ę d ą  s t a w i a l i  t r u 
d n o ś c i .

M inister K ó r b e r  w przem ów ieniu 
swem zaznaczył z naciskiem, że obe
cny stan  w parlam encie jes t nie do 
zniesienia. Albo parlam en t jest, albo 
go niem a. R ząd wie, że większość lu 
dności stoi po jego stronie. M inister 
żąda, aby ju ż  teraz, przed  dyskusyą 
budżetow ą, w yklarow ano sytuaoyę.

Delegaci niem ieccy bronili swego 
stanow iska, w yrażonego w kom unika
cie. O konferencyi w spraw ach n aro 
dowych może byó m owa dopiero pa 
załatw ieniu  budżetu.

K onferencya rozeszła się n a  niezem, 
poniew aż Czesi nie ustąpili. W szech- 
niemoy odmówili udziału w konfe- 
renoyi.

Telegraf i telefon.
Zaburzenia na uniwersytecie lwowskim.

Lwów, 23 listopada. W czoraj odbyło 
się zgrom adzenie, zw ołane przez czy
teln ię  akadem icką, n a  k tórem  p rzy ję
to  następujące rezoluoye: 1) młodzież 
polska po tęp ia akcyę, zm ierzającą do 
utrakw izacyi un iw ersy te tu  polskiego 
we Lw ow ie; 2) młodzież polska ze 
względu n a  stosunki zmuszona je s t 
w strzym ać się od popierania dążności 
ruskioh; 3) młodzież polska p iętnuje 
ekscesy słuchaczów ruskich i zapowia
da, że nie ścierpi na  przyszłość w y
pełnienia zapowiedzianych gróźb.

Zhańbienir dziecka,
Lwów, 23 listopada. W czoraj rano  u- 

słyszał policyant p rzy  plantaoyaoh obok 
strażnicy m iejskiej krzyk  dziecka, a 
w krótce potem  zauw ażył uciekającego 
mężczyznę. Udało się go aresztow ać 
i skonstatow ano, że m ężczyzna ów 
nazyw a się E liasz Bardach. Chciał on 
zgw ałcić 12-letnie dzleoko.

Sytuacya.
Wiedeń, 23 listopada. „Allg. C orr.u 

d o n o si: J a k  się dowiadujem y ze stro 
n y  poinform owanej, najpóźniej do 10 
dni nastąp ić musi deoyzya stanowcza 
co do zdolności parlam entu  do praoy. 
Głdyby obrady parlam entarne nie m o
gły  być prow adzone w dalszym  ciągu, 
wówczas rząd  uczyni bezzwłocznie
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jakiś krok stanowczy. W  tym wzglę
dzie istnieje w gabinecie zupełnie je
dnomyślne zapatrywanie, znajdujące 
nadto aprobatę ze strony cesarza. 
Rząd jest zdania, iż dalsze odraozanie 
sesyi parlamentu, który się okazał 
niezdolnym do pracy, byłoby bezce* 
lowem, Onegdajsza enuncyaoya cze
skiej konserwatywnej wielkiej własno
ści wywołała w kołach rządowych nie
zadowolenie, a to z tego powodu, iż 
z końcowego jej ustępu przebija się 
solidarność tego stronnictwa z® stano
wiskiem młodoczeohów.

W iedeń, 23 listopada. Czescy radykali 
postawią nagły wniosek w sprawie zało
żenia czeskiego uniwersytetu na Morawach. 
Wniosek ten podpisali również agraryusze 
czescy i posłowie opozycyjni z Galicyi. 
Młodoezesi nie podpisali tego wniosku, ze 
względów taktycznych, gdyż czekają prze- 
dewszystkiem na oświadczenie rządu w tej 
sprawie, w komisyi budżetowej, przy ob
radach nad etatem ministerstwa oświaty. 
Doniesienie, iż na onegdajszem posiedzeniu 
młodoczeskiej komisyi parlamentarnej przy
szło do burzliwego starcia między mini
strem drem R e z e k i e ®  a drem For-  
szt em,  potwierdza sfę. Z powodu zacho
wania się dra Forszta, grozi konflikt w 
samym klnbie młodoczeskim.

D ym isya a m b a sa d o ra  a u s try a c k le g o  
p rzy  W atykan ie .

W iedeń, 23 listopada. „Allg, Corr." 
donosi, że nominacja szefa sekcyjne
go, hr. S z e e s e n s ,  na austryacko- 
węgierskiego ambasadora przy Waty
kanie, w miejsoe hr. R e v e r t e r y ,  
już nastąpiła; papież zgodził się na 
na tę nominaoyę. W  Watykanie na
stąpiła już ofieyalna notyfikasya tej 
nominacji.

W ybory do ra d y  m ie jsk ie j w  G racu.
G rac, 23 listopada. Przy wczoraj

szych wyborach uzupełniających z III 
koła do tutejszej rady miejskiej zo
s t a ł o  w y b r a n y c h  3 s o c y a l n y c h  
d e m o k r a t ó w ,  mianowicie: tow. 
S t i n g  1, H e r z o g  i G l r e i n e r .  W 
ten sposób zdobyli socyalni demo
kraci n o w e  2 mandaty i rozporzą
dzają w radzie miejskiej 7 głosami.

S tre jk  górn ików  w  A ustry i.
Neusattl, 23 listopada. Strejk górników 

w szybie „Heleny* trwa dalej. Inżynier 
B n r c k e r t  oświadczył, że przyjmie tylko 
9 robotników do pracy. Przeciw Burcker- 
towi wniosło 24 robotuików skargę o obra
zę honoru.

O lbrzym ia d e f ra u d a c y a  p o d a tk o w a .
B u d ap esz t, 23 listopada. Śledztwo w 

sprawie defraudacji Kecz  komet,  ag o, 
przybrało nowy kierunek. Woźny Szcze
pan G y o r y, który jechał z Keczkeme- 
tym dorożką wraz z pieniądze*,), został po 
kilkugodzinnem przesłuchaniu aresztowany.

P o g ło sk i o zgonie L w a T o łs to ja .
P e te rs b u rg ,  23 listopada. Agencja te

legraficzna stwierdza, że rozpowszechnione 
za granicą pogłoski o śmierci Tołstoja nie 
sprawdzają^się.

Ś m ierć  h r .  H atzfe lda .
B erlin , 23 listopada. Dotychczasowy 

ambasador niemiecki w Londynie, hr. Pa
weł Hatzfeld, niedawno spensyonowany, 
zmarł wczoraj. Zmarły był synem Zofii 
Hatzfeld, przyjaciółki Lassala i za młodu 
był w r. 1848 i 1849 współpracownikiem 
„Nene Rheinische Zeitung“, redagowanej 
przez Karola Marksa.

P am ię tn ik i B lsm ark a . 
M onachium , 23 listopada. „M. Allg. 

Ztg.“ donosi, że dalsze dwa tomy pa
miętników Blsmarka ukażą się nakła
dem księgarni Gotty już w grudniu b. r.

N iem iecka t a r y f a  c ło w a .
B erlin , 23 listopada. Rząd rozpo

czął już rozsyłanie niemieckiej taryfy 
cłowej posłom parlamentu. Obrady 
nad taryfą cłową rozpoczną się jeszcze 
przed budżetem. Parlament zbiera się 
27 bm.

N iepokoje w  H iszpanii.
M adry t, 23 listopada Z Barcelony do

noszą, że bójki między studentami kasty- 
lijskimi a katalofiskimi znowu się powtó
rzyły. W  Saragossie obrzucili studenci ka
mieniami lokal pewnej redakeyi, która o- 
głosiła artykuły nieprzyjazne studentom.

S tre jk  g ó rn ik ó w  fra n c u sk ic h .
P a ry ż , 23 listopada. Agencya Ha

ła sa  donosi: Ostatnia noc w zagłębia 
Pas des Calais była obfitą w wypadki. 
W wielu szybach skonstatowano uby
tek, w innych wzrost strajkujących. 
W północnych częściach zagłębia od
było się wiele zgromadzeń, na któ
rych uchwalono strejk.

W ydalen ie p o s ła  w łosk iego .
Rzym, 23 listopada. Poseł C a b r i a n i 

wniósł na posiedzeniu włoskiej Izby posłów 
do ministra spraw zewnętrznych interpela
cyę, w której zapytuje, jak minister za
patruje się na prawo pobytu posłów wło
skich w państwach zaprzyjaźnionych i 
sprzymierzonych i co sądzi o zachowaniu 
się poli-yi budapeszteńskiej, która naka
zała interpelantowi opuścić Węgry.

S p ó r  o ew angelię .
A teny, 23 listopada. Pogrzeb ofiar 

rozruchów odbył się spokojnie, bez 
żadnych wypadków. W  mieście pa
nuje obecnie zupełny spokój. Studenci 
nie opuszczają jeszcze ciągle gmachu 
uniwersyteckiego i oświadczają, że u- 
czynią to dopiero wtedy, gdy wszel
kie śledztwa sądowe zostaną zastano
wiono. Oprócz tego domagają się stu
denci ekskomnnikowania tych, którzy 
przetłumaczyli ewangielię na język 
nowo-grecki.

A teny, 23 listopada. Prezydent mi
nistrów T h e o d o k i s  wręczył królo
wi we czwartek podanie o dymisyę, 
które jednak nie zostało przyjęte. Wczo
raj wieczorem odbyły się przed pała
cem prezydenta ministrów manifesta- 
oye. Minister nie pozwolił rozpędzać 
zebraną publiczność

Nowy konflik t fra n c u sk o - tu re c k i.
K onstan ty n o p o l, 23 listopada. Między 

Turcyą a Francyą > wybuchło nowe niepo

rozumienie. Rząd tnrecki nie chciał prze
puścić przez Dardanele drugiego francu
skiego okrętu stacyjnego „La Muethe", pod
czas gdy rząd francuski obstaje przy swo- 
jem żądaniu. W kołach tureckich wska
zują na to, że Auntrya i Włochy również 
zrzekły się utrzymywania drugiego okrętu 
stacyjnego.

P rz ec iw  kró lom  kolejow ym .
Nowy Jo rk , 23 listopada. Z St. Paul 

(Minnessota) donoszą: Gubernator stanu 
Minnessota rozesłał do gubernatorów sta
nów : Dakota, Montana, Nebraska, Wa
szyngton, Idako i Oregon pismo, w któ
rem proponuje wspólną akcyę przeciw tru- 
stom kolejowym.

S przysiężen ie  w  K anadzie .
N ow y Jo rk , 23 listopada. Dziennik 

„Times", wychodzący w Seatle, donosi, że 
pewna liczba grabarzów złota utworzyła 
spisek, celem oderwania Klondyki od Ka
nady. Dziennik ten zapewnia, że posiada 
tajne dokumenty tego spiska, który się 
nazwał „Zakonem słońca północnego".

Z ab ó r T ra n sy a a lu .
Londyn, 22 listopada. Potwierdza się 

wiadomość, że okręt, przytrzymany onegdaj 
przez władze angielskie, wiózł 4 działa, 
amunicyę i prowianty na 2ł/a lat.

Londyn, 23 listopada. Biuro Reutera 
donosi •& Johannesburga: Dnia 21 bm.: 
udało się władzom angielskim odkryć 
sprzysiężenią przeciw Anglii. We wto
rek przedsięwzięto w wielu miejscach 
Johannesburga aresztowania, razem 
20 osób. Wieść o aresztowaniach wy
wołała w całem mieście wielkie wra
żenie. Termin rozprawy przeoiw spi
skowcom jeszcze nie oznaczony.

S t o w a r z y s z a m  i z g r e M a d z M i A .
D o u fn e  zgrom adzenie robotn ików  k ra w leck io b
r  odbędzie się w niedzielę dnia 24 bm. o godz. 
2 po południu w lokalu własnym przy ulicy 
Krzyża 5. W ydział uprasza Towarzyszów o 
liczne przybycie.
W iedeń. W  niedzielę dnia 24 bm. w lokalu 

stowarzyszenia „Siła", V. M argarethenplatz 
7, wygłosi p. J .  B a z y l e w s k i  odczyt na te 
m at: „O z a s a d a c h  p s y c h o l o g i i " .

Zebrania towarzyskie odbywają się o godz. 6 
wieczór.

SKŁADKI.
Na h in d u s a  c o d z ie n n e g o  „ N a p r z o 

d u " :  Filipowski 3-12 K, Dr. OUer 6-—, K a
cza 016, Dr. Landau 10-—, Stow. szewców
2-—, Dr. Garfein 20-—, M. S. 016, Niedopy- 
talski 50'—, Dr. Ferber 5'—, Liban 5-—. R a
zem 101‘44 K. Poprzednio wykazano 284-06. 
Ogółem 365-50 K.

N A D E S Ł A N E .
(Za tsn dzisł redakcj'. *4$ odpowiadaj.

Zakład wodoleczniczy
w  K rakow ie, ul. św . A gnieszk i I. 5 , 

pod kierownictwem specyalisty do eho- 
rób nerwowych dra Kupczyka,
910 otwarty przez cały rok. 80-?
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i TUTKI CYGARETOWE i„MORI S “ $3id wyrobu Wł. Bełdowskiego ■M
W- m agistra  farm acyi i chem ika w  K rakowie. IPróbki wysyłam darmo i opłatnie.

1051 2 —3
T a n i e  i  d o b r e

z e g a rk i,  ja k o  t e i  ła ń c u s z k i,  k o lczy k i, b rz o sz k i, 
szp ilk i do k ra w a te k  ! t .  p. r z e c z y  s re b rn e ,  p rzez  
c. k. u rz ą d  p ro b ie rc z y  s tem p low ano , p o le ca  po 

zby t ta n ic h  c e n ac h  f irm a

S a l o  S C H E T J E R
w  K rakow ie, Sfrad o m  L. 6

(w d o m n  0 0 .  M i s y o n a r z y ,  p r z y  s a m y m  k o ś c i e l e ) .  
Ceny najw ażn iejszych p rze d m io tó w :

Zegarek niklowy prawdziwy Bem., dobrze regulo
wany 1'85 złr. Ten sam z lepszym werkiem .

Srebrny Kem., pięknie ozdobiony, dobrze idący
Tenlsam  podwójnie k r y t y ............................................
Piękny i dobrze idący budzik niklowy . . . .
Pierścień 6-kar. pięknie w y ry ty .................................
Prawdziwy srebrny łańcuszek, fason paryski, mę

ski lnb d a m s k i  1-80 „
Prawdziwy Roskopf P a t e n t  7'80 „
System R o s k o p f  3'90 „

Wszelkie wisiorki srebrne modne po najniższych cenach.
W szelkie w is io rk i i zn aczk i so c y a lis ty c z n e  z a w sz e  n a  sk ła d z ie .

2-40 złr. 
375 „ 
4'80 „ 
1-30 „ 
P80 „

C o l o s s e u m
992 2 5 -1 2 0

w Krakowie, ulica Zielona L
od 16 listopada b. r .

N a j l e p s z e  s i ł y  a r t y s t y c z n e .  =  N o w y  p r o g r a m  w y k w in tn y .

Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty.

Kawiarnia prcg ni. Długiej
z powodu wyjazdu w.łaści- 
ciela do sprzedania Z cał
ko witem urządzeniem i 
bilardem, lub bez tegoż.

Wiadomość w Admiiifetracyi „"Naprzodu1*.

K rakow skie

icum
premiowane 46 razy

w pasażu Siissera, ul. Grodzka 9.
Od dnia 24 do 80 listopada b. r. jest 

do widzenia:
K a i - p a t y  i  T a t r y .

Wstęp 20 hal. Dzieci płacą do goda. 
1009  §  po południu połowę. 13— 26

£ o u v r e “

K R A K Ó W , 
Rynek, Linia Ą-ę L. 41.
558 Poleca 40—52
B ieliznę m ę s k ą ..............
Krawaty, Rękawiczki - 
Kapelusze, Cylindry - 
Pończochy, Skarpetki - 
Torby, Torebki, redecil 
Necesery do podróży - 
Parasole, Łaski - - - - 
Pugilaresy, Tytonierki
Wyroby galanteryjne i skórkowe.

BŁÓWHY SKŁAD ZABAWEK. 
Csny najn iższe I bezkonkurencyjne.

w v w w v v v

KAMARKIHARCEŃSKIE
śpiewające we dnie i w nocy przy świetle, 
obdarzone cudownie pięknym głosem, kilku to 
nowym, następnie fletu, piszczałki, dzwonka, 
inne zaś naśladujące śpiew słowika itp . w ce
nie od 6—7—8 —10—12—14—16 koron za sztu
kę. Za każdego kanarka ręczę i odstawiam na
w et w najtęższe mrozy zdrowe na miejsce prze
znaczenia. Ponieważ udało mi się rozmnożyć 
wielką ilość kanarków, przeto podałem najniż
szo ceny, jakie płaci się za zwykłe kanarki, 
spodziewając się od P . T. Publiczności licznych 
podziękowań za kupione odemnie kanarki. P rze
syłkę uskuteczniam odwrotną pocztą za zaliczką 
pocztową. 1052 1—?

Adres: St .  S O C H A C K I
Jasło, Hotei Krakowski 62.

O -  łc -  k o n c e a y o n o w a n e ;

B iu r o  p o d r ó ż y  i s p e d y c y j n e
Z O F I I  BIESIADECKIEJ 

O ś w i ę c i m ,  D w o r z e c  
sprzedaje 970 13—13 

b ile ty  ko lejow e okrężne, 
k a r ty  okrę to w e l-szej I ll-g le j k lasy , 

o raz  k a r ty  m ię d z y p o k ła d o w e  dla 
w y c h o d ź c ó w  d o  A m eryki 

=  Prospekta darmo i opłatnie. =

P F 7 W  n n l o p i f i  czterech koron miesię- 
i  I i t y  U | l f  C lu lC  cznie można nabyć na
stępujące losy: 1 w ło s k i c z e rw , k rz y ż a , 1 
w ęg . c z e rw , k rz y ż a , 1 w ęg . B a z y lik a , 1 
s e rb sk i p a ń s tw o w y  i 1 w ęg . Jo s z iv . Cena 
5 losów razem na spłaty po 4 kor. 112 k o r. Za
raz po 'złożeniu jednej ra ty  i 2 kor. na wydatki, 
g ra  się na te  wszystkie losy, które wartości 
nigdy nie tracą i wylosowane być muszą. Ga
zeta losowań i czeki pocztowe bezpłatnie. Ko
szta inne wykluczone.
8 3 6  D o a  bankow y I k a n to r w yw ian y  8 8 — 90
WIKTOR CHAJES i S p . ,  . ..

-  «"t.Wów, 8yk*tuska I. 8.
Sprzedajemy także inne losy na raty. Zlecenia 

bankowe wykonujemy bez policzenia prowizyi.

H .  N I E M E T Z
optyk i mechanik 

w  K ra k o w ie , u l. S z e w s k a  2 ,
3-e! sklep za księgarnią. WgoDra Miłkowskiogo.

Poleca Sźan. Publiczności:
S k ła d  m a sz y n  do  s z y c ia

ręczne S ingera od 2 5  z łr .  
nożne „ „ 2 8  „

BU* Wszelkie przybory do maszyn najtan iej. 
Igły Singera po 2 ct., tuzin -20 ct. — Przyj
muje wszelkie naprawy po cenach nizkich z gwa- 
rancyą za dobroć. "OH 1030 6—10

T o w a r z y s z e !  p r zy  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m ię ta jc ie  o  
fu n d u sz u  c o d z ie n n e g o  ».Ha- 

9 V  V V  p rzo d u * .
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Za tr e ś ć  og ło szeń  red a k efa  asie przyjmuje żadnej odpow iedzialności.
Speoyalne okłady fabryczne oryginalnych tryesteńskich 1005 ł3~?

L i n o l e u m  i  C e r a t
KRAKÓW, r śg  Rynku i ulicy S zew sk iej I.

L w ó w ,  B e m o ,  P r a g a ,  JM Io r* . O s t r a w a ,  IB u .c ł.-a .p e» sz t_

N i e  k u p u j m y  o b c y c h  w y r o b ó w !  " ^ 3
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Uwaga! Magazyn własny fabryczny od strony pomnika Mickiewicza, Sukiennice L, 2. 
PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA

W y r o b ó w  z  c h iń s k ie g o  s r e b r o ,  p la t e r o w a n y c h ,  b r o m o w y c h  i  s r e b r n y c h

N I .  J A R R A 1036 2—5

M a g a z y n  w ł a s n y  f a b r y c z n y  o d  s t r o n y  p o m n ik a  M ic k ie w ic z a ,  S u k ie n n ic e  L  2 .
Mam zaszczyt zawiadomić Szau. P. T. Publiczność, łaskawie popierającą od kilkunastu la t moją fabryką wy

robów platerowanych, bronzowyck i srebrnych, iż obecnie otworzyłem własny fabryczny sklep w Krakowie od strony 
pomnika Mickiewicza, Sukiennice L. 2, dla dogodności i ułatw ienia nabywania moich wyrobów krajowych wprost 
z fabryki, a nie przez pośredników.

Sklep mój fabryczny bogato zaopatrzony w znane ze swej dobroci i gustu wyroby, j a k : noże, widelce, łyżki, 
łyżeczki, przedmioty ozdobne na podarki, oraz kościelne: krzyże, monstrancye, lichtarze i kielichy i t. d. sprzedawać 
będzie po cenach fabrycznych.

Reprezentować fabrykę w magazynie będzie mój dotychczasowy zastępca p. A, L i s o w s k i .

Z wysokim szacunkiem M .  J A R R A ,  właściciel jedynej, pierwszej w kraju fabryki wyrobów platerowanych.

Uwaga! Magazyn własny fabryczny od strony pomnika Mickiewicza, Sukiennice L. i

S W *  K t o  p o p i e r a  o b c y  p r z e m y s ł ,  s z k o d z i  k r a j o w i .  ' • B
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O tr z y m a łe m  c a ł y  z a p a s  ś w i e ż y c h  t o w a r ó w ,  k t ó r e  s p r z e d a j ę  

o  3 0 %  t a n i e j  i t a k :  p a i t o t a  z im o w e  o d  ii z ł r .  i w y ż e j ,  u b r a 

n i a  c a ł e  o d  10 z ł r .  Upraszam zatem korzystać ze sposobności i na
bywać ubrania

C h e m i z i a  F e l d m a n a
Plac W. Św iętych  I. 1007 6—10

W s p ó l n i k a
z gotówką poszukuje się, celem eksploa
towania bardzo rentownego, opaten
towanego już wynalazku, polegającego 
na zużytkowaniu temperatury i p rą
dów powietrza do pędzenia motorów 
o dowolnej sile i dowolnem zastoso
waniu. Bliższych informaeyj udziela 
wynalazca K ra w czy k  W o jc iech , 
1042 P odgórze, D w orzec. 2—3
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B o g a to  i l u s t r o w a n e  

C e n n ik i p o ls k ie
wysyła na żądanie darmo

N a j t a ń s z e  i  n a j r z e t e l n i e j s z e  ź r ó d ł o  z a k u p a a !

ZEGARKI PRAWDZIWE GENEWSKIEFnane z dobroci = = =
•  i regu larnego chodu

złote, srebrne i niklowe, dokładnie uregulowane, z 3 letnią gwarancyą.

Zegary ścienne, pendułowe i budziki oraz 

Wyroby złote i srebrne
urzędownie stemplowane jak: ła ń c u s zk i, p ierścionki, ko lczyk i, 
b roszki, b ran zc le tk l, szp ilk i i t. d., poleca n ajtan ie j i w bo
gatym  wyborze Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski pod firma

EMIL GOLDWASSER
=  w Krakowie, ulica Grodzka Kr. 5 8  =

(pierwszy sklep przy ewangielickim kościele).
N a  s k ł a d z i e : ły ż k i ,  ły ż e c z k i ,  n o że , w id e lc e , c u k ie r n ic e  i i nne  w y r e b y  

z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .
1045 Zamówienia z prowincyi uskutecznia się o d w r o t n ą  p o c z t  ą. 2—10 P ie r ś c i o n k i  z a r ę c z y n o w e .
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